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Uprawa i przechowywanie kukuruzy paste­
wnej i innej paszy zielonej/

p r z e z  Edwarda Lecouteux.

(C ią g  da lszy .)

S k r a p l a n i e .
W oda jest jednym  z najsilniejszych środków zwięk­

szania wydajności kukuruzy, wprowadza się ją  na grunt 
otwartemi przez obsypnik bruzdami, pamiętając o tern, 
żeby ją  zatrzymywać zastawkami, tak, żeby jaknajdłużej 
zostawała w położeniu poziomem. Kukuruza, choćby nie 
mogła być nawodnioną, niemniej jednak piękne może wy­
dawać plony, jeżeli była sianą na gruntach nawiezionych 
i należycie uprawnych. Powszechnie nawet bez nawo­
dniania bywa uprawianą.

Sprzęt kukuruzy.
Trzy są sposoby sprzątania kukuruzy, stosownie do 

tego czy się spasa na zielono, w miarę codziennego uci­
nania, czy się przechowuje w kopkach na spasienie w mie­
siącu listopadzie i grudniu, po należytem wysuszeniu, czy 
nakoniec przeznaczoną jest do zachowania w kopcach 
lub w dołach.

Sprzęt na zielono.
Trudno oznaczyć porę wegietacyi, w której kukuruza 

ma być ucinaną na codzienne spożycie stajenne. Skoro

zacznie się karmienie zieloną paszą, powinno ono trwać 
bez przerwy; rezultat ten otrzymuje się przez urządzenie 
zasiewów różnych gatunków roślin pastewnych, w różnych 
porach w ten sposób, ażeby doszły do zupełnego rozwoju 
wtenczas, kiedy ich używać wypadnie. Otóż, pomimo
tych wszystkich ostrożności, często się zdarza, że niektóre 
gatunki paszy zielonej nie dają się jeszcze używać, kiedy 
konieczność zmusza do ich napoczęcia, gdy tymczasem 
inne mogą dojrzewać zawcześnie. Ku końcowi kwietnia, 
albo w pierwszych dniach maja, rozpoczynając żywienie 
zieloną paszą, zaczyna się ucinanie żyta, koniczyny in­
karnatki, ra-jgrassu na kilkanaście dni przed dojściem 
ich do największej wysokości. D la czegóżby tego samego 
nie-m ożna wykonać z kukuruzą?

Sprzątanie w knpki.
Sposób ten został bardzo dobrze opisany przez pana 

Juliusza Crevat w Journal d’Agriculture pratique.
Przytaczany opis ten dosłownie:
„Kukuruza po okwitnięciu, jeżeli to jest kukuruza zwy­

czajna, lub w czasie kwitnienia, jeżeli jest olbrzymią, zrzyna się 
sierpem w czasie pogody w miesiącu wrześniu, pozostawia dwa 
lub trzy dni na garści, potem związana w łodygi zwiędnięte tej­
że samej kukuruzy w snopki od 25 do 50 funtów, ustawia się 
w szeregi na polu, rozstawiając łodygi przy ziemi tak, żeby two­
rzyły pewien rodzaj trójnoga. Po dwóch lub trzech dniach po­
zostawania w tym stanie bardzo sprzyjającym wysychaniu, ku­
kuruza traci połowę swojej wagi. Natenczas, po obeschnięciu 
rosy, w dzień pogodny, łączy się po dziesiątku snopków, przyci­
śniętych jedne do drugich w kształcie pęka stożkowatego i które 
się wiąże silnie dwoma powrósłami z kukuruzy, tak, żeby takie

POGADANKA POLNICZA.
(1  listn  p. W acław a do S ...)

Po długiej przerwie jakiej w korrespondencyi naszej 
dopuściłem, mógłbym się spodziewać, że mię pan uznasz 
za obojętnego na sprawy naszego rolnictwa; może nawet 
posądzisz o dezercyją do licznej większości empiryków, 
którzy z zaparciem się chlubnego nazwiska rolników, 
m ianują się Hreczkosiejarni, jakby dla uwiadomienia nas 
jak  wysoko w swoim zawodzie sięgają. Za posądzenie 
o taki upadek umysłowy, byłbym panu bardzo mało 
wdzięcznym, gdybym nie miał pewności że mię inaczej 
oceniasz. Dotąd jeszcze niezwątpiłem o wysokiej wartości 
tegoczesnych badań naukowych, do rolnictwa stosowanych; 
chciałbym tę wiarę we wszystkich naszych ziemian prze­
lać i mocno wierzę, że to prędzej lub później nastąpić 
musi —niema bowiem innego środka do zapewnienia przy­
szłości naszego rolnictwa i pomocy w ciężkich chwilach, 
które może niedługo na siebie czekać każą. Wreszcie uwa­
żam za więcej zaszczytne służyć w szeregach przyjaciół 
idei postępu rolniczego, niż się liczyć do tłum u  zostań- 
ćów, którzy obojętni na sprawy za obrębem szczupłej ich 
wiedzy leżące, nie sięgają po zaszczytne imię członków

w towarzystwie użytecznych. Oni nie chcą czy nie mogą 
uwierzyć, iż nowsze badania naukowe więcej dobrego rol­
nictwu przyniosły, niż wszystkie dawne podania. W pra­
wdzie winniśmy szanować cześć, z jaką  przechowują prze­
konania po przodkach odziedziczone; jednak wobec po­
stępu za którym  rolnictwo całego świata dąży, nie ży­
czę sobie zejść do stanowiska ich wiedzy i nie mam za­
m iaru zostać z ty łu , w charakterze przedstawiciela błęd­
nych pojęć, w praktycznem jego rozwijaniu się zrodzo­
nych. One nie pozwalają głębiej zajrzeć do tajemniczych 
działań przyrodzenia, od których zależą koleje naszej pra­
cy i usiłowań; pozbawiają rolnictwo korzyści, w ypływ a­
jących z prawidłowego kierunku produkcyi organizmów, 
na której by t rolnika polega.

Uwagi powyższe, jak  sądzę, usprawiedliwią długie 
moje milczenie; mogę nawet panu wskazać, jaki mię 
przedmiot zajmował.

Czas ten napozór bezczynnie spędzony, poświęciłem 
na zbieranie materyjałów, do wyrabiania ogólnego^ poglą­
du na stan rozwoju naszego rolnictwa. Byłem ciekawy 
poznać, jak i wpływ na ziemian wywarły dzisiejsze pisma 
peryjodyczne rolnicze, zgodnie z obecnym stanem rolnic­
twa redagowane; chciałem się przekonać, czy praw dy na­
ukowe w nich głoszone rozszerzają się między rolnikami 
i do ich przekonań wnikają. Czy w ogóle kierunek pro-
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kopy silnie opierały  się burzy i nieć!opuszczały przesiąkania wody 
deszczowej, k tóra spływa po szerokich liściach kukuruzy. Pa­
miętać należy o tem, żeby nie ściskać bardzo podstaw y snopków 
w kopę złożonych, ażeby powietrze m ogło łatwo krążyć wewnątrz 
i  zabezpieczyć od zagrzania się, z czego wytw orzyłoby s ię  
butw ienie.

K ukuruza caragua, k tó ra  często bardzo przenosi 11 stóp 
wysokości, nie bardzo nadaje się do tego sposobu przechowania, 
ponieważ snopy są za bardzo d ługie i trudno  wiązać kopki u góry. 
U łożyłem  jednak , mówi pan C revat, w ten sposób kukuruzę 
z k ilkunastu hektarów  w 1870 ro k ii; ale nie m iała więcej nad 
7 9 stóp wysokości. A le zbierałem  tylko po sześć snopków
60 funtów w agi, celem ustawienia kopy. K ukuruza zwyczajna 
do. 7. stóp wysokości dochodząca składa się w kopki po ośin do 
dziesięciu snopków ważących od 40 do 50 funtów.

Jeżeli kukuruza jest niska, jak  zwykle się dzieje w grun- 
tach za bardzo suchych, stawiają się kopki dwupiętrowe, to jest, 
stawia się ja k  poprzednio, dziesiątek snopków, k tóre Są znacznie 
mniejsze, związane tylko w w ierzchołku powrósłem  ze słomy k u ­
kuruzy  i stawia się na w ierzchu trzy  lub cztery snopki, rozsu­
wając u podstaw y i silnie wiążąc w górze.

N iekiedy nawet, jeżeli kukuruza jest bardzo mała (do 4 
stop), robią się kopki trzypiętrow e ze snopków postawionych 
jedne na drugich ; ale najczęściej kukuruza taka spasa się 
na zielono.

Jakakolw iek je s t ilość p ię tr i snopków, kopki mają około 
7 stóp wysokości i 4 stopy średnicy w podstawie i przedstaw iają 
wag§ 375 do 500 funtów kukuruzy  zielonej, k tó ra  się zmniejszą 
po upływie dwóch miesięcy do 125—150 funtów kukuruzy 
suchej.

Jeże li zachodzi obawa deszczu w czasie cięcia kukuruzy, 
zam iast dozwolić jej moknąć na ziemi, należy ją  związać w snopki 
natychm iast i ustawić w kupki nie bardzo ściśnięte, które nie 
zaprzeją, chyba przy  zbyt d ługotrw ałym  deszczu,” byleby tylko 
kukuruza okw itła, albowiem dopóki kukuruza nie okaże kiści 
kwiatovvych, nie może być dobrze w kopkach przechowaną bez 
narażenia na zbutwienie; w takich razach należy dozwolić, żeby 
dojrzała jeszcze lepiej, jeżeli pora dozwala, albo w ybrać czas po­
godny, ażeby mogła przeschnąć w snopkach nim się złoży 
wr kopki.

Skoro tylko kukuruza złożoną zostanie w kopki należycie 
zrobione,^ a doświadczenie prędko nauczy dokładności w robocie, 
już będzie zachowaną przed wpływem deszczu, a naw et śniegu, 
ponieważ woda ścieka po liściach zewnętrznych, k tó re  stają się sza- 
rem i, wnętrze zaś bynajmniej się nie psuje, gdyż zwolna wysy­
cha i zatrzym uje kolor zielonawo żółty i smak słodki, bardzo dla 
dobytku ponętny, a zwłaszcza dla krów i wołów; jednak  daje

się koniom i owcom. Chociaż liście kukuruzy schną praw ie zu­
pełnie we w nętrzu kopk i,.łodyg i ciągle pozostają soczystemi, p o ­
nieważ woda cukrowa, k tó rą  zawierają w rdzeniu, zgęszcza się 
i tworzy syrop, nie będąc w możności zupełnego w yparowania, 
a szczególniej w czasie tem peratu ry  zimowej.

Fig. 1. Kopa jednopię­
trowa.

Fig. 2. Kopa dwupiętrowa. F ig . 3. Kopa trzypiętrowa.

Dopiero po powrocie gorąca wiosennego łodygi wysychają 
zupełnie, ponieważ tworzy się ferm entacyja alkoholiczua, k tó ra  
staje się powodem zniknięcia cukru; w tym to razie kukuruza 
traci wiele swoich przym iotów i nie jest tak dla dobytku 
ponętną.

Nie należy nigdy tych kopek kukuruzy składać w zam knię­
tym sąsieku, nawet po dwóch lub trzech miesiącach przebyw ania 
w polu, ponieważ łodygi zielone jeszcze butw ieją, jeżeli są na 
kupę złożone. Zwozić je  należy w takiej ilości, w jak ie j niooą 
bvć spasione; zapas powinien się ustawiać snopkami z kłosem do 
góry  pod szopę. Tym sposobem przechowuje się kukuruza przez 
całą zimę; je s t to w naszych okolicach głów ny środek pastew ny dla 
bydła  rogatego, k tóry  ją  zjada równie chętnie jak na zielono, 
a naw et lepiej, aniżeli przechowywaną w kopcach.

F ig u ra  1, 2 i 3 przedstaw iają te kopy jedno, dwu i trzy ­
piętrowe.

Co się tyczy kosztów, spowodowanych przez ten sposób 
przechow yw ania kukuruzy, łatwo zrozumieć, że jest on rozm aity, 
stosownie do plonu. Powiemy tylko, że wiązanie snopków idzie 
praw ie dwa razy tak szybko ja k  rznięcie kukuruzy sierpami, że 
do ustawienia snopków w kopy, potrzeba połowy robocizny co 
do związania i że trzech ludzi, wciągu połowy dnia ustawią sto 
kóp jednopiętrow ych, a pięćdziesiąt dwupiętrow ych, jeden ustawia 
snopy, dwóch zaś je  znosi.

Zwrócić mi wypada uwagę, że kukuruza przeznaczona na 
ustawienie w kopy, pow inna być siana rzadko, ażeby łodygi były

dukcyi nadany, odpowiada warunkom zewnętrznym, wy­
rabiającym  się w miarę ekonomicznego i przemysłowego 
rozwinięcia kraju, wzrostu ludności, ułatwienia kommu- 
nikacyi i t. d. Nadewszystko pragnąłem dowiedzieć się, 
ile wzrasta produkcyja we Avszystkich gałęziach rolniczych. 
Jest to zadanie dla rolników wszystkich krajów nadzwy­
czaj ważne; dla nas zaczyna być naglejszem niż w prze­
szłości—ponieważ ułatwione związki z prowincyjami ob- 
darzoneini ziemią w pokarm y roślinne bogatą, otwiera 
silne współzawodnictwo w handlu zbożowym. Jego w pły­
wu należy się spodziewać; jeżeli zaś rolnicy tych okolic 
zaprowadzą uprawę racyjonalną, potrafią użyć nawozów 
m ineralnych, mianowicie soli potażu tudzież fosforanu 
wapna, którego nieprzebrane skarby posiadają, ceny ta r ­
gowe naszych płodów niewątpliwie znacznemu zniżeniu 
ulegną. Łatwo przewidzieć, jakie to następstwa za sobą 
pociąga.

W ypadki tego rodzaju widocznie zasługują na uwa­
gę. Chciałem o nich z panem pomówić, zasięgnąć rady, 
jaki może być środek ochrony, zdolny utrzym ać nas 
w bycie zasłonionym od upadku? Ale życzenia moje nie 
spełniły się, ponieważ brak podań statystycznych i danych 
z części zarządu technicznego, nie dozwolił ich w formie 
do rozbioru zdatnej urobić i faktami objaśnić.

Rolnicy nasi jeszcze nie nawykli do ogłaszania 
wypadków otrzym ywanych— dla tego nie znamy ani roz­
ległości produkcyi, ani jej natężenia; nie wiemy jaka jest 
wysokość kosztów wypłodowych, jakie systemy zagospo­
darowania, sposób użycia nawozów, stan hodowli bydła 
i t. d. Z tego wynika, że gospodarstwa krajowe mniej zna­
my, niż exploatacyje majątków zagranicznych, w dzien­
nikach rolniczych opisane. Jednak  jesteśmy mocno prze­
konani, że w wielu gospodarstwach naszych znaleźć można, 
przykłady postępu godne naśladowania.

Można więc było przypuszczać, że z pomnożeniem 
pism peryjodycznych wyłącznie rolnictwu poświęconych, 
podniesienie ich do stanu obecnego wiadomości nauko­
wych, zdoła obudzić między ziemianami żywszy ruch 
umysłowy, da niejako hasło do gorliwego zajęcia się po­
znaniem ciekawych zadań rolniczych, W tem przekonaniu 
utwierdził mię przegląd Roczników, przez b. towarzystwp 
rolnicze wydawanych. Często w nich spotykam y się z na 
zwiskami znanych w owym czasie ziemian, bogatych w do­
świadczenie, którzy skwapliwie brali udział w dyskusyi 
niemal każdego pytania, do rozbioru przedstawionego. 
Oni dali nam piękny przykład uznania potrzeby racy- 
jonalnego rozbioru doświadczeń przez praktykę zbieranych 
i przekazali młodszym agronomom, do naśladowania w dal­
szym ciągu ich zawodu. Wprawdzie słowa ówczesnych 
przodowników naszego rolnictwa, jeszcze nie jaśniały świa­
tłem  nowych pojęć wyrabiającej się nauki; zawsze jednak 
świadczą, że w gronie naszych ziemian niebrakło ludzi 
zasłużonych, którzy zawód swój przeszli z zamiłowaniem 
w pracy i w trudach obserwacyi. Ich usiłowania może 
mało korzyści rolnictwu przyniosły, ponieważ w owym 
czasie zapasy kapitału umysłowego jeszcze nie wysokiej 
surmny dochodziły— piśmiennictwo nasze nie pojmowało 
reformy jaka się konieczną okazała—a zaniedbanie poda- 
nia jej do wiadomości czytelników drogą piśmiennictwa 
rolniczego, opóźniało dokonanie przemiany. Lecz młoda 
generacyja, jeżeli zechce naśladować poprzednią, jeżeli 
uczuje potrzebę wykształcenia fachowego — które jest rów­
nie potrzebnem w rolnictwie, jak  w innych gałęziach prze­
mysłowych,— może śmielszym krokiem zdoła wystąpić na 
pole swej działalności, gdy z mądrością praktyki miejsco­
wej, której łatwo się nabywa, połączy znajomość zasad 
teoretycznych dzisiejszego rolnictwa. ^  c n y
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silniejsze i żeby snopki nie uginały się kiedy się je  ustawia. K u - 
kuruza tym sposobem zasiewana, jest grubą, wprawdzie, ale jednak  
bydło chętnie ją  zjada; plon je s t równy, ponieważ łodygi są 
ciężkie; znacznie mniej je s t w yczerpującą, ponieważ wegietacyja 
jej jest silniejszą, liść bardziej zielony, własność pochłaniania 
z powietrza większą i równie pożywną, albowiem jeżeli ma mniej 
azotu, za to ma więcej cukru w łodygach dobrze rozwiniętych. 
W  naszej okolicy, zawsze mówi p. C revat, kukuruza mniej jest 
dla gruntów  wyczerpującą, chociaż grun ta  te są średniej dobro­
ci, aniżeli w innych okolicach. A le też siejemy ją  bardzo rzadko, 
12 i pół garnca na m orgę kukuruzy żółtej grubej, sianej rzu ­
tem, która to ilość zwiększa się do 18 i 20 garncy, stosownie 
do jakości gruntu, gdy tymczasem powszechnie sieje się dwa 
razy, a naw et trzy razy tyle.

W reszcie ilość nasienia, wiele bardzo zależy od grubości
ziarna. O trzym ujem y 250 do 375 centnarów  z m orga kukuruzy 
zielonej, upraw iając bez nawozu, a 50Ó do 750 cent. na ziemi 
dobrze znawożonej. K ukuruza Caragua, k tó rą  również uprawiam 
na wielką skalę, wydaje o połowę, więcej, ale paszy niższej w ar­
tości, i tę zachowuje do przechowania w dolach i kopcach. 
Caragua przedstawia również tę niedogodność, że ma zbyt sil­
ne i powolnie gnijące korzenie, co znacznie u trudn ia  zasiew
oziminy.

„Ł atw o zrozumie każdy, mówi dalej p. C revat, wielkie 
znaczenie jakie przypisują kukuruzy, skoro powiem, że dostarcza 
ona paszy dla dobytku przez dziewięć miesięcy w roku:

od 20 lipca do 20 października na zielono;
od 20 października do 30 stycznia z kóp;
od 20 kw ietnia do 20 lipca z kopców.

K oszt przechow ania (500 centnarów  kukuruzy w yproduko­
wanej z morgi da się w następujący sposób obliczyć:
9 dni kobiecych użytych do zerżnięcia po kop. 3 0 . .  . . rs. 2 k. 70
4 dni do  wiązania p o  kop. 3 0 ................................................ 1 k. 20
2 dni do ustawiania w ko; y ...............................................  ̂   k, 60

Zwózka w zim ie....................................................................  w 1 k. 50
Razem rs. 6 —

Ze zaś 600 cent. paszy zielonej rów nają się 150 centnarom  
suchego siana, a zatem koszt jednego centnara wyniesie kop. 25.

Sprzęt w celu przechowywania w dolach lub kopcach.

Skoro ziarno kukuruzy  zacznie się form ować, inaczej 
mówiąc, skoro ziarno przestaje być w stanie m leka i s ta ­
je  się na pół tw ardem , nadeszła pora sprzętu i przecho­
w yw ania w dołach i kopcach. W ażnern jest, żeby robota  
szła szybko i w pogodę. Z rzynanie, zwózka i kopcowanie 
powinno się odbyw ać jednocześnie.

W  Ceręay, gdzie jedyn ie  ty lko  przechowuje się k u ­
kuruza  porznięta na sieczkę, s tara ją  się, żeby natychm iast 
po zerżnięciu kukuruza  została zakopcowaną. D la tego też 
k uku ruza  się wcale nie suszy, chyba wtenczas jeżeli 
kopcowanie nie może się odbyw ać natychm iast po ze­
rżnięciu. Zazwyczaj, zaraz po zerżn ięciu , tego samego 
dnia lub  co najpóźniej na drugi dzień, wiąże się k u k u ­
ruza w snopki 15 do 20  fu n tó w , ponieważ taka  waga 
najlepiej nadaje się do siły  nakładaczy. N iepotrzeba żad­
nych ostrożności używać, składając na  brzegu kopca lub  
dołu kukuruzę, k tó ra  m a być porzniętą na sieczkę. Co 
się tyczy takiej, której porznięcie może się odwlec, nale- 
leży ją  koniecznie ustaw iać, ażeby się nie zagrzała i nie 
spleśniała, co niew ątpliw ie m ogłoby nastąpić, gdyby  je  
zw alano na wielkie kupy.

Rznięcie na sieczkę jest najważniejszem zatrudn ie­
niem. Dozwala ono kopcować kukuruzę  bez suszenia, ale 
za to zwiększa o 20 do 2 5 %  wagę massy, k tó rą  zwozić 
w ypada, ale to  zwiększenie kosztów zwózki w yna­
gradza się szczodrze przez otrzym anie korzyści z wilgoci 
roślinnej, w pływ ającej na należytą  ferm entacyję i przez 
dodaw anie plew i zgonin, jak  to  czynią w w ielu miej­
scach. Co do mnie, rnówi p. Lecouteux, wolę zwozić świe­
żą kukuruzę, aniżeli ją  suszyć. Jeżeli zużywam  więcej 
sił, prędzej w ykonyw am  robotę i pow tarzam  jeszcze, że 
przez przy mieszanie plew  i zgonin i innych m atery i po­
chłaniających, otrzym uje się całość bardziej zadaw alającą 
tak  co do ilości jak  i jakości.

Sam o przez się rozum ie się, że jeżeli deszcz zaskoczy, 
należy pow strzym ać się z wiązaniem, zwłaszcza jeżeli 
żeńcy składali garście w poprzek rad lin  obsypnikiem  zro­
bionych.

Jeżeli kukuruza  ma być przechow aną w całej swo- 
jjej długości, bez rznięcia na sieczkę, lepiej wysuszyć ją  
na polu, ponieważ zachow ana w  stanie świeżości, pom i­
mo udeptyw ania  i u tłaczania, daje przystęp pow ietrzu 
pom iędzy liśćmi i łodygam i znakom icie większy, aniżeli 
porznięta na d robną  sieczkę, k tó ra  może być silniej u tla- 
czaną i d la  tego też może być kopcowaną na zielono.

Narzędzia używane do sprzętu.

Stosownie do okolicy używ a się kosy lu b  sierpa. 
Doświadczenie jeszcze nie w yrzekło, czy m ożna z ko rzy ­
ścią używ ać żniwiarki.

Koszta uprawy,

Zwrócić w ypada uwagę rolników , że kukuruza, zaj­
m ująca pierwsze miejsce pom iędzy roślinam i pastew nem i 
najsilniej produkcyjnem i, nie w ym aga takiej robocizny 
jak  burak i. W obec drożyzny i trudności robotn ika jest 
to jed n ą  z najw iększych zalet, k tó rą  brać w rachubę w y­
pada K ukuruza głównie w ym aga robo ty  sprzężajem, a l­
bowiem zasiew, pielenie i obsypyw anie w ykonyw ają się 
narzędziam i konnem i. Każden ro ln ik  sam najlepiej obli­
czyć się powinien; w okolicach m ało zaludnionych, to 
jest tam  gdzie rolnictw o oprzeć się powinno na roślinach 
pastew nych, nie wiele wym agających robotnika, w ypro­
wadzić się da ten wniosek, że kukuruza przybyw a jako  
jedna z tych roślin, które oznaczyć mogą początek przew rotu  
rolniczego z wielką dla gospodarstwa korzyścią. (d. c. n.)

Sztuczne pastwiska.

( Dokończenie.)

Do długoletnich pastw isk zaliczyć także należy lucernę 
i esparcettę w tym  celu zasianą. D la  okolic posiadających grun ta  
odpowiednie i ubogich w łąki naturalne, obydwa te ga tunki ko­
niczyn są pierwszorzędnej wartości. W  pierwszych bowiem la ­
tach dają obfite pokosy wybornego siana, w następnych i na pa­
stwisko obrócone być mogą. Patzig tw ierdzi że dopiero 
w Czwartym roku bydło wpuszczać należy, lecz roslinv te są bar­
dzo w ytrwałe, w zwyczajnych w arunkach ośm lat, niekiedy i d łu ­
żej wytrzymują, lecz na to samo miejsce najmniej lat dziesięć 
powracać nie powinny. D la  tego też tylko w działkach płodo- 
zmianem nie objętych zasiewane być m ogą, a rolnik prow adzą­
cy gospodarstw o swobodne, nie upraw iając ich pozbawia się
sam wielkiej massy pożywnej i dobrej paszy lub wybornego pa­
stwiska.

Zasiew lucerny 25—40 f. na m orgę;— esparcetty  250—300 f.
Przejdziem y z kolei do koniczyn białej i czerwonej, jako

środka do zakładania pastw isk sztucznych.
K oniczyna biała najczęściej używana, dobrem jest bardzo 

pastwiskiem dla owiec, lecz gdy zakwitnie, staje się niesm aczną 
i tylko głodem  zmusić owce do niej można. W spom inałem  ju ż  
wyżej że na zasadzie moich własnych spostrzeżeń, morga białej 
koniczyny, przy pomocy innych przypadkow ych pastwisk, w yży­
wić może 20 ociec, bez nich zaś sztuk piętnaście, więc jako  p a ­
stwisko ma o połowę mniejszą wartość od tejże samej przestrze­
ni trawam i obsianej.

Obracanie na pastwisko koniczyny czerwonej po sprzęcie 
siana, tylko wtenczas jest racyjonalne, gdy cała przestrzeń ma­
ją tku  jest zdatna do jej upraw y. Oprócz tego, na czerwoną ko­
niczynę naw et z trawami zasianą, należy wpuszczać tylko niegło- 
dne owce, więc inne pastwisko mniej silne jest niezbędne. Lecz 
takie przypadkowe pastwisko, tylko ścierniska i ugory dostar­
czyć mogą, a ugory podług  ostatnich wymagań roln ictw a zarzu­
cone być powinny. Powstaje więc trudność, z której tylko trzy ­
letnie traw am i obsiane pastwiska wyprowadzić mogą, lub popro­
wadzenie gospodarstw a w innym kierunku.

Te są głów ne i bardzo poważne zarzuty przeciwko użyciu 
koniczyn na pastwiska, przyznać atoli należy, że mogą się zda­
rzyć pewne miejscowości, w których najracyjonalniejszy gospo­
darz, poprzestać na koniczynie jest zmuszony. W łaściciele m niej­
szych przestrzeni, nie mogą rozdrabniać parcelli tak dalece, aże­
by wieloletnie zaprowadzać pastwiska. Koniczyna więc w takich 
w arunkach praktyczniejszą jest od traw , te zaś na większych 
przestrzeniach.

P o  traw ach i koniczynach, należy się jeszcze wspomnienie 

') Der praktische Oekonomie-Verwalter, str. 233 i 235.
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ro ślin ie , n a  którą, zam ało u nas zw rócono  uw agi, je d n a k ż e  b a r­
dzo przez N iem ców  cenionej. R ośliną tą  jes t.... szporek. P rzez  
odpow iedn ią  u p raw ę , w ytw orzono  dw ie je g o  odm iany: szporek 
o lb rzy m i i zw yczajny. A naliza  chem iczna w praw dzie  w ykazała  
trz y  razy  w yższą ilość m atery j pożyw nych  w szporku  zw yczaj­
n y m  niż o lb rzym im , lecz ten  o sta tn i m oże dać  ośm razy  w ięk ­
szą ilość paszy  z tej sam ej p rzestrzen i, lecz w ym aga g ru n tu  lek ­
k ieg o , ale w ięcej ścisłego, g d y  zw yczajny i na najgorszym  się 
udaje. S zporek  o lb rzym i m oże i n a  siano być zostaw iony, w ta ­
k im  raz ie  d a je  dw a pokosy  w pierw szym  ro k u  2). S iano  szpor­
k u  je s t b a rd zo  sm aczne i  łu b ian e  przez każde byd ło , a naw et 
słom a z pozostaw ionego  na nasienie.

N a  pastw isko  siać m ożna szporek: w zbożu  n a  wiosnę, 
w  ściern i i w ugo rze . N a  w iosnę sieje się podobn ie  jak  traw y  
lu b  koniczyna; w śc iern i zaraz  po sprzęcie zboża na je d n e j orce; 
w  ug o rze , zaraz po p rzy o ran iu  naw ozu. O sta tn i ten  sposób o p i­
sa ł szczegółow o p. L u d w ik  D ąb ro w sk i w N r. 17 z 1873 roku  
i N r. 40  z 1874 r. w T yg o d n ik u  R olniczym , pow tarzan ie  w ięc 
b y ło b y  zbyteczne.

Z pom iędzy  roślin  używ anych  na pastw isko, P im p in e lla  (P o -  
te riu m  san g u iso rb a) rzad k i p rzed staw ia  w yjątek . Z ieleni się i ro ­
śnie p o d  śniegiem  przez ca łą  zim ę. P o m im o  tej za le ty , zdania 
co do tej rośliny  są bard zo  podzielone. J e d n i  odm aw iają je j zu ­
p e łne j w artośc i ja k o  rośliny  pastew nej. In n i znów  żarliw ie w jej 
o b ro n ie  staw ają, g dyż  m a być n iew ybredna co do g a tu n k u  z ie ­
m i, znosi w szelkie zm iany pow ietrza , w y tęp ia  inne obok  siebie 
rosnące rośliny , dostarcza  n iew ielk ich , ale k ilk u  pokosów  rocznie 
i  p ręd k o  od rasta . S iew  je j m oże być rzędow y lu b  rzu tow y, n a j­
lepiej w jesien i 2 6 — 30 f. na m orgę. N asien ie najlep iej zb ierać 
w d ru g im  dopiero  roku .

A żeb y  u zupe łn ić  n in ie jszą p racę , należy rozw iązać jeszcze 
p y ta n ie — czy traw y  zasiane korzystn iej je s t  spasać na pastwrisku, 
czy też kosić n a  zieloną paszę lu b  siano, czyli je d n em  słow em , 
czy k o rzystn ie jsze  je s t  u trzy m an ie  inw en tarza  le tn ie  n a  sta jn i, 
czy n a  pastw isku . S łysza łem  w iele zdań  w tym  przedm iocie, n a ­
w et i  b a rd zo  sp rzecznych  z sobą, rzad k o  jed n ak że  zd a rzy ło  mi 
się usłyszeć tak ie , k tó reb y  u w zg lędn ia ło  miejscowość, rassy , za­
po trzebow anie ze stro n y  konsum entów , ceny  ta rgow e, k tó re  p rz e ­
cież g łów n ie  na rozw iązanie tego  p y tan ia  o ddzia ływ ać  pow inny .

B ez najm niejszej w ątpliw ości, p rzy  u trzy m an iu  letn iem  na 
s ta jn i p rzy ro b ić  m ożna więcej naw ozu, a le  p rzy zn ać  tak że  nale­
ży, że traw y , uży te  na pastw isko , w ięcej od d ad zą  paszy, niż sko­
szone na zieloną paszę lu b  siano. Zw olennicy  w ięc obydw óch 
tych  system ów , m ogą sobie w zajem ne czynić za rzu ty , gdyż  ż a ­
d e n  z n ich  w szystk im  w ym aganiom  ro ln ic tw a n ie odpow iada.

Z w olennicy  u trzy m an ia  na s ta jn i, m ogą  pow iedzieć:
W y p ęd za jąc  byd ło  w asze p rzez  p ó ł ro k u  na pastw isko, 

m a rn u jec ie  ich odchody, tym  sposobem  ogólna m assa waszego 
g n o ju  n ig d y  się n ie  zw iększy  i do w iększych rezu lta tów , jeże li 
n ie  będziecie z zew nątrz  sp row adzać naw ozów  sztucznych , lu b  sło ­
m y , system  w aszego gospodarstw a n ig d y  w as nie doprow adzi, 
g d y ż  uw ażając  naw óz za d źw ig n ię  p ro d u k cy i ro lnej, dochód  czy­
s ty  przecięciow y z g o sp o d a rstw a pow inien  się  pow iększać w Pr0 ’ 
sty in  stosunku  z p rzec ię tn ą  ilością  uży tego  naw ozu.

M y zaś p rze ra b ia jąc  całkow icie zieloną paszę w naszych  
sta jn iach  i oborach  na naw óz, m am y m ożność podniesien ia s te r-  
k o ry zacy i pó l naszych  i na pew no w iększych z nich plonów  spo­
dziew ać się m ożem y. R assy  m ięsne, k tó ry c h  w prow adzen ie  do 
g o sp o d arstw  naszych uw ażam y ja k o  będące ju ż  n a  czasie, w y­
tw orzono  ty lko  przez in ten sy w n e na stajn i karm ien ie , w ielkim  
w ięc kosztem  sprow adzone re p ro d u k to ry  i p ło d y  ich w ten sam  
sposób  u trzym yw ać m usim y. K ie ru jem y  się w ięc nie żadną  
m rzonką gospodarczą, lecz p rz y k ła d  A ng lii, tego  k ra ju  w zoro ­
w ego ro ln ic tw a, dosta teczną je s t  d la  nas ręko jm ią .

N aw zajem  usłyszą nas tępu jące  zarzu ty :
C hociaż p raw d ą jest, że p rzez  spasan ie  w  sta jn i całkow i 

te j m assy paszy zielonej, m ożecie o trzym ać znaczn ie  w iększą ilość 
naw ozu  w  lecie, lecz obok  zielonej paszy  d la  u trzy m an ia  inw en­
ta rz a , znaczne zapasy  słom y zm uszeni je steście  zostaw ić na lato , 
ty m  sposobem  ogó lną  cy frę  inw en tarza  p rzynoszącego  czysty d o ­
chód, ja k  k row y , owce, m usicie zm niejszyć, w ięc i m assa w y ro ­
b ionego  w zim ie naw ozu będz ie  m niejsza, a  p rzew yżka naw ozu 
z całorocznej p ro d u k cy i w ypadnie bardzo  drogo.

S łom ę pozostaw ioną na lato  m ożnaby w zim ie p rzerob ić  na 
naw óz, a p rz y  u trzy m an iu  byd ła  na pas tw isk u , ro ln ik  nie w ielką 
część odchodów  m arnu je . O d ch o d y  c iek łe  w siąkają  w ziem ię n a ­
ty c h m ia s t,— o żadnej w ięc s trac ie  nie m oże być m ow a. W y d z ie ­
lin y  s ta łe , p rz y  s ta rannem  natychm iastow em  rozrzuceniu , p ie rw ­
szym  deszczem  w y ługow ane być m ogą całkow icie. S tra ta  w ięc i 
nie m a ta k  w ielkiego znaczenia, ja k ie  wy je j nadajecie .

N ie ty lk o  ogólną sum m ę in w en ta rza  zm niejszyć m usicie, lecz 
m assa spasionej n a  p o lu  paszy, o wiele p rzew yższa co do ilości 
i jakości zieloną paszę lu b  siano , k tó re  kosa  dostarczyć może. 
Co do ilości: je że li bowiem  p rzy jm iem y , że m orga ziem i, dobrze  
traw am i obsiana, m oże w y sta rczy ć  n a  pastw isko  d la trzydziestu  
ow iec przecięciow o, w ięc 30 p r . kw . dosta teczne są dla jed n e j

2) I)as  B uch fu r den L andm ann, von D r. W . Labe. Leipzig 1866, str. 186, 
T om  pierwszy.

ow cy. Że zaś je d n a  ow ca p o trze b u je  dzienn ie  oko ło  10 f. z ie ­
lonej paszy , to  w ciągu  180 d n i, dziesięć p r. kw . d o sta rc zy  je j 
1800 f. czyli 450 f. siana, k tó ry ch  naw et z trzech dobrych  po ­
kosów  otrzym ać n ie m ożna. T ak i sam  rach u n ek  co do b y d ła  zro ­
bić wam  m ożem y. Co do jakości: ce llu loza m łodych  roślinek 
n ieskończenie je s t  m iększą, sm aczniejszą i s traw nie jszą , aniżeli 
u  roślin  sta rszych , w k tó ry ch  przeszła  w w łókn ik  m niej straw ny  
i pożyw ny, m niej też m ogący w yprodukow ać m ięsa, m łeka, w eł­
ny  lub  s iły  pociągow ej.

N akoniec zaprzeczyć tego n ie m ożecie, że chociażby  m assa 
paszy spasionej i skoszonej rów ną b y ła , to  skoszenie i zw óz­
ka jeszcze pow iększy w ydatk i i ta k  ju ż  d rog iego  u trzy m an ia  
n a  stajni.

C o zaś do  u trzy m an ia  na s ta jn i rep ro d u k to ró w  rass u le p ­
szonych i p łodów  ich , to uw ażam  zdanie moje za nie dosyć p o ­
w ażne, og ran iczę  się w ięc do p rzy toczen ia  słów  S etteg as ta : ')  
„ P rz y  hodow li b y d ła , pastw isko je s t  najpo trzebn iejsze. M ło d e  
konie, c ielęta , ow ce, bez pastw iska n ig d y  tego s topn ia  rozw in ię­
cia s ił sw oich nie dostąp ią , k tó reg o  obecnie od  nich w ym agam y. 
Z  n a tu rą  zgodne u trzy m an ie  i w yżyw ienie, łączą  się p rz y  ho d o ­
w an iu  na pastw isku , d la  w ytw orzen ia zw ierzęcego ich  o rgan izm u , 
w zm ocnienia system u nerw ow ego  i w ykszta łcen ia  tym  sposobem  
w ytrzym ałej budow y. Je ż e li bow iem  zaraz w m łodości nie b ę ­
dzie d an y  odpow iedn i do tych  za le t m a te ry ja ł, to  i d o ro słe  zw ie­
rzę  n ig d y  się cieszyć niem i nie będzie. C ałkow ic ie  n a  sta jn i 
u trzym ane zw ierzęta, w y rasta ją  w d e lik a tn e  i tępe  osobniki.

„ W  odm aw ian iu  m łodzieży pastw iska, g łó w n a  leży p rz y ­
czyna, d la  k tó rej n ie  je d n a  p ięknie zaprow adzona hodow la, u d o ­
skonalona m a te ry ja łam i z innych  okolic , u d ać  się n ie  m og ła , 
p rzez  w yrodzen ie  się rassy.

„O bok  system atyczn ie  prow adzonej h o d o w li, po lepszanie 
się rozp łodn ików , najw ięcej u trzy m an ie  na p as tw isk u  zapew nia . 
M ianow icie sam icze osobniki w ta k ich  w aru n k ach , najw iększą 
m ogą dać gw arancy ję  d la  trw ałośc i zdatności ich do ro zp ło d u  
i za le t swego potom stw a. Z arów no m atki ja k  ich  dzieci n a  p a ­
s tw isk u  są najzdrow sze. N iek tó re  n iebezpieczne c ie rp ien ia  m ło ­
dych  zw ie rząt ssących, k tó re  p rzy  u trzy m an iu  na stajn i w n ie - 
jed n em  stadzie  p ery jodyczn ie  w ielkie szkody  w yrządzają , są n ie­
znane p rz y  u trzy m an iu  na pas tw isku .”

P o w o łu jąc  się n a  w zory  angielsk ie, m acie w ielką racy ję , że 
nam  ich  system  za p rz y k ła d  staw iacie. A le  je że li chcecie paść 
po angielsku , to  sobie sp row adźcie  rassy  ang ie lsk ie , postępow a­
n ie tak ie  będzie więcej konsekw entne , i położycie w ielk ie d la  ro l­
nictw a k rajow ego  zasług i.

L e c z  a n g ie l s k ie  g o s p o d a r s tw a  n a  z u p e łn ie  in n y c h  j a k  n a ­
sze są w aru n k ach . N adzw yczajne ceny p roduk tów  zw ierzęcych  
i ogólne w najniższych k lassach  ludnośc i użycie ich  n a  pokarm  
codzienny, pozw alają  na spekulacyje, nie m ające u nas cien ia po­
w odzenia. D la  teg o  też  p rz y  obecnych ekonom icznych s to su n ­
kach  k ra ju  naszego, u trzym an ie  w yłącznie n a  sta jn i krów  i ow iec, 
uw ażam y za zb y t kosztow ne i n ieop łacające  się, a tw ie rd zen ie  
w asze, że dochód  z g ospodarstw a je s t w p rostym  sto sunku  do 
p rzecię tnej ilości uży tego  naw ozu, o ty le  je s t zasadne, o ile się 
ściąga do  czysto ro ln eg o  gospodarstw a. G d y ż  chociaż ziem ia 
więcej p rzy n ie sie  dochodu , n a  u trzy m an ie  je d n a k  ty lu  krów  lu b  
ow iec, k tó re  m y p rzy  naszym  system ie hodow ać m ożem y, w y­
k ład ać  m usicie roczn ie  znaczne k ap ita ły . M ożem y w ięc te  sam e 
o trzym ać rezu lta ta , bez podw yższenia k a p ita łu  nak ładow ego . D a ­
lej na zasadzie pow yższych w yw odów  m am y p rzekonan ie , że 
ty lko  w m iejscow ościach u b og ich  w łą k i n a tu ra ln e  i g ru n ta  z d a ­
tne  do obsiew u koniczyny, za k ła d an ie  łą k  sz tucznych  t. j .  zo s ta ­
w ianie traw  n a  siano w o b ręb ie  pó l o rnych , m oże być racy jo - 
nalne . R ów now aga bow iem  m iędzy  p ro d u k cy ją  zboża i p ro d u - 
kcy ją  zw ierzęcą je s t konieczna; forsow anie gospodarstw a w je d n y m  
ty lko  k ie ru n k u , w yjąw szy  szczegó lnych  pow odów , dających  ra- 
cy ją  by tu  takiej speku lacy i, n ig d y  n ie m oże by ć  ko rzystne .

W obec tak ich  arg u m en tó w , koniecznie p rzyznać  w ypada, że 
w obecnych stosunkach  naszych, u trzy m an ie  le tn ie  in w en tarza  na 
pastw isku  je s t  racy jonaln ie jsze . T em  badzie j, że i w tej za  w zór 
staw ianej A n g lii, n ie  we w szystk ich  jeszcze m iejscow ościach u trz y ­
m anie n a  s ta jn i m a i m oże m ieć zastosow anie. U życ ie  n ieczy­
stości m ie jsk ich  do  ir ry g a c y i obszernych  pas tw isk  n a  w ielką sk a ­
lę, je s t  dow odem  że i  tam  pas tw iska lep ie j się o p łacać  mogą.

P rzez  le tn ie  m iesiące obok pastw iska, m ożna jeszcze b y d łu  
w oborach  zieloną zadaw ać paszę i w tym  celu zasiew ać w  śc ier­
n iskach , n a  je sien n y  u ży tek , ta ta rk ę , cykory ję , go rczycę b ia łą , 
a  naw et m ięszankę w yki, ow sa i jęczm ien ia. K on iczyna  in k a r ­
na tka , jeżeli j ą  m rozy  n ie uszkodzą, p rz y  końcu  K w ie tn ia  może 
dać n iezły  pokos i m a tę zaletę, że obfite i gęste  je j ko rzen ie , 
n iszczą chw asty  i g łęboko  spu lchn ia ją  ziem ię. K arto fle , ^buraki, 
końsk i ząb, p roso  i le tn ie  olejne ro śliny  dob rze  się po  mej u d a ­
ją . P rz ez  la to  koniczyna i m ięszanka z w yki są najw łaściw sze.

Z uży tkow an ie  w ten  sposób ziem i, po  sprzęcie  zboża i p rzed  
zasiew am i w iosennem i, je s t  bardzo  ko rzystne , <ł u trzym an ie  ta ­
k ie inw en tarza , odpow iada w szelkim  w ym aganiom  racy jonalne j 
je g o  hodow li.   Napoleon Sierawski.

' )  D ie T hierzucht von D r. H . Settegast. D ritte  Auflage. B reslau , 1872, 
stron. 386.
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Przyczynek do rzuconej myśli zaprowadzania 
Banku wyłącznie Rolniczego.

W  numerze 19 i następnych Tygodnika Rolniczego, pod­
niesioną, została jedna z najważniejszych kwestyj dla ziemian, to 
jest obmyślenie instytucyi kredytowej wyłącznie dla rolnictwa. 
Kwestyja ta jest żywotną dla nas. B rak kapitałów włożyć się 
mogących w rolnictwo, wszystkim ziemianom mniej więcej czuć 
się daje, a brak jak  i utrudniony kredyt najdotkliwsze przynosi 
nam szkody. Że więc zaprowadzenie podobnej instytucyi 
kredytowej koniecznem jest, nieulega żadnej wątpliwości, idzie 
jedynie o to, jakiemi środkami do wytworzenia podobnego Banku 
Rolniczego dojść możemy, bo każda podobna instytucyja wymaga 
znacznego zakładowego funduszu, a tego nam ziemianom właśnie 
niedostaje.

Dotąd wielkie przedsiebierstwa finansowe powstają, albo, 
gdy rząd znaczny kapitał jako zakładowy przeznacza dla Banku, 
albo przez wypuszczenie akcyi, które na giełdach spieniężone 
drogą subskrypcyi, dla rozwoju podobnych przedsiębierstw mno­
gie dostarczają fundusze. Lecz chwila zastanowienia jasno nam 
okaże, że podobnemi środkami rolnicy odpowiednich funduszów 
dla Banku swego nieuzyskają.

Wielkie potęgi finansowe chociaż milijonami obracają, za­
nadto są przyuczone ogromne ciągnąć zyski z milijonowych in- 
skrypcyi na papiery publiczne, aby kapitały swe krępować chcieli 
w maluczkim dla nich obrocie, jaki by Bank dla rolnictwa da 
wał im pole, z tego więc źródła nie możemy się wiele spo­
dziewać.

Ci którzy grają na giełdzie, jakokolwiek wiele ryzykują 
i wiele tracą, ale ogromnie nieraz zarabiają, i gra giełdowa jest 
dla nich namiętnością, bez której obejść się nie mogą, jak szuler 
bez kart a pijak bez trunku, ci więc nieodstąpią od drażniącej 
pokusy, która ich albo w szereg szczęśliwych milijonerów wznie­
sie, lub samobójstwem szereg niepowodzeń zakończy. Rachować 
więc na giełdowników również nie możemy.

Pozostają więc kapitały prywatne krajowe i zagraniczne. 
Kapitaliści krajowi zepsuci wysokiemi procentami i żebraniem 
pr wie u nich kredytu, czyż zechcą, jak dobrze redakcyja Tygo­
dnika uważała, mieścić swe fundusze w instytucyi, która z prze­
znaczenia swego nie może i niepowinna wysokich płacić i żą­
dać procentów. Uchylą się więc od tego przedsiębierstwa, prze­
kładając pod własnem lub ukrytem imieniem prawie lichwę po­
bierać. Na nich więc również liczyć nie możemy.

Kapitały prywatne zagraniczne, zalać by nas mogły obfi­
tością swoją. W  wielu krajach s to p a  procentowa jest n a d z w y ­
czaj niska, ofiarowanie więc przez nas chociażby prawnego pro­
centu, jużby było dla nich nader korzystnem umieszczeniem, ale 
na nieszczęście doświadczenie nas przekonywa, iż kapitał zagra­
niczny nadzwyczaj jest drażliwy, nieufny i dotąd uporczywie od 
nas stroni—i z tej więc strony pomocy żadnej wyglądać nie 
możemy.

Cóż więc nam pozostaje? Ufność w nas samych, i kiedy 
z nikąd nikt nam opiekuńczej niepodaje ręki, energija nasza 
ocalić nas powinna.

Rolnictwo zbawić powinno rolnika.
Prawda, że ziemie nasze obarczone są różnorodnemi cięża­

rami—-prawda, że dochód nasz ledwie wystarcza dla opędzenia 
kosztów eksploatacyi rolnej, przy coraz wzrastających wymaga­
niach za najmy—prawda, że mało kto prawdziwe oszczędności 
kapitalizować może,—ale wszelako, gdy idzie o obmyślenie środ­
ka obecnie i nadal wskrzesić mogącego omdlewający przemysł 
rolniczy, niepowinniśmy się wahać, i uczynić pewne wysilenie, 
aby wytworzyć kapitał, za pośrednictwem którego zawiązać by 
można Bank rolniczy, który sowicie by nam odpłacił się za to 
poświęcenie.

Żądać wiele byłoby to uniemożliwić dojście do skutku 
przedsięwzięcia—żądać więc powinniśmy skromnie, aby każden 
z ziemian był w możności wdowi swój grosz przyrzucić do 
wspólnego celu, i tą powodowany myślą, ośmielam się kilka w tym 
względzie przedstawić uwag, które zdolniejsi odemnie współ- 
ziemianie, może zechcą światłem swem doświadczeniem i z spe- 
cyjalniejszą nauką rozważyć, niedokładności i braki w projekcie 
mym uzupełnić, a może Bóg da, że się połączonemi siłami zdoła 
urzeczywistnić tak potrzebny zamiar, jak utworzenie Banku wy­
łącznie dla przemysłu rolniczego, którego potrzebę tak zasadnie 
Redakcyja tygodnika Rolniczego wykazała.

Projekt la sad  do utworzenia Itanku Rolniczego.

§ 1. Dla wsparcia i podniesienia u nas przemysłu Rolni­
czego ziemianie zawiązują pomiędzy 80bą Bank Rolniczy, dla 
którego odpowiedni kapitał dostarczą: właściele realności ziem­
skich, dzierżawcy czasowi lub emfiteutyczni, w zastawie trzyma­
jący folwarki lub dobra i włościanie posiadający własne role.

§ 2. Kapitał zakładowy Banku stanowić będzie wartość 
pieniężna ziarn na danej realności rok rocznie wysiewanych na 
odpowiedniej ilości morgów, a mianowicie pszenicy, żyta, jęcz-

| mienia, owsa i grochu, przyjmując za normy do obliczenia ko- 
j  rzec wysiewu na morgę 300 pręt. Wartość zaś ziarna ustanowi 
się dla każdego powiatu wedle cen targowych z dziesięciu lat 
ubiegłych.

§ 3. Summa ta, powiększona o '/3 część stanowić będzie 
wysokość akcyi, na jaką każden, pragnący korzystać z kredytu 
Banku rolniczego, zapisać się winien, lecz takową akcyjonary- 
jusz spłacać będzie Bankowi w ł/ 25 części ratami rocznemi bez- 
procentowemi, po upływie roku od zapisu, w terminach oznaczo­
nych. Przy zapisywaniu się jako akcyjonaryjusz, każden zapi­
sujący się złoży raz jeden na fundusz rezerwowy ‘/40 część wy­
sokości swej akcyi. Wolno jest wszelako akcyjonaryjuszowi na 
wyższą zapisywać się summę, jak wartość jego zasiewu, byleby 
3 razy wysokość wartości onego nie przenosiła.

§ 4. Bank Rolniczy wyjedna u wysokiego Rządu zezwo­
lenie na wypuszczenie własnego papieru procentującego po 5 od 
sta rocznie, do wysokości zapisanych akcyi, i takowy w 25 la­
tach, corocznie w I/ 25 części seryjami umarzany będzie. Do­
zwala się również Bankowi przyjmować kapitały prywatne na 
termina półroczne najkróciej, zapewniając im po 5%  rocznie. 
W razie gdyby pierwotnie żądane kredyta przez akcyjonaryju­
szów, na mocy których odpowiednia ilość procentującego pa­
pieru wypuszczona została—w zupełności nadal wyczerpywaną 
nie była, a przezto i procent od niego w części nie był za­
pewniony, wolno jest Bankowi na przewidywaną brakującą 
ilość procentu, na miesięcy trzy przed terminem wypłaty onego 
rozpisać na akcyjonaryjuszów bezwyłącznie wszystkich proporcyjo- 
nalny dodatek tyle wynoszący, aby z funduszu rezerwowego 
zaawansowana zapomoga na opłacenie brakującego procentu za­
pełnioną została.

§ 5. Zarząd centralny Banku mocen jest papier swój pro­
centujący negocyjować lub zastawiać w Bankach, a za otrzymaną 
za niego walutę wypłacać rolnikom żądane kredyta lub zalicze­
nia na produkta rolne. Gdyby zaś kurs papieru Banku ro l­
nego ustalił się, własnym papierem wypłaty te uskuteczni. Z fun­
duszu swego 2/ 3 przeznacza się na pożyczki terminowe, V3 na 
zaliczenia na produkta, wedle potrzeb i żądań panów kontry- 
buentów, którąto proporcyję wszelako zarząd centralny ustosun­
kować będzie mocen.

§ 6. Każden akcyjonaryjusz zaciągnąć może kredyt w Ban­
ku rolniczym do wysokości wartości zasiewu w akcyi obliczone­
go, wyczerpując od razu całą tę summę lub częściowo.

§ 7. Pożyczka Banku Rolniczego zaciąga się na miesięcy 6, 
od której pożyczający opłaci z góry procent po Ql/2 od sta 
w stosunku opłaty rocznej—i takowy procent Bank za każdym 
razem strącać będzie z summy jaką kontrybuenci od niego cią­
gnąć będą; z powyższej ilości procentowej 5°/0 idzie na opłace­
nie procentu od papieru bankowego, l ‘/2%  na koszta admini- 
stracyi, a w razie przewyżki tej summy nad koszta administracyi 
Bankowej, superata użytą zostanie na wzmocnienie funduszu re ­
zerwowego, lub wedle uznania dyrekcyi bankowej na zwiększenie 
funduszów obrotowych.

§ 8. Wolno jest Bankowi udzielać pożyczającym prolon­
gatę na zwrot pożyczki za opłaceniem z góry procentu, czy to na 
całkowitą pierwotnie zapożyczoną summę, czy na jej część po 
odebraniu przewyżki i w takim razie wydaną zostanie nowa ob- 
ligacyja.

Gdyby zaś kontrybuent procentu nie mógł opłacić, pro­
longatę uczyni na miesięcy trzy. Po ich upływie jeszcze osta­
teczną na miesięcy dwa, w którym to terminie, gdyby debent 
nieuiścił się z zaległych procentów' i kapitału oddać nie mógł, 
Bank zajmie i sprzeda krescencyję, ruchomości, a w ostatnim 
razie inwentarz, do takiej wysokości, za jaką dobent zalegał.

§ 9. Każden akcyjonaryjusz mocen jest zaciągać kredyt 
na termina krótsze jak  sześcio-miesięczne, i zaspokoiwszy nale­
żność swoją, natychmiast nową pożyczkę zaciągnąć.

§ 10. Gdyby ktokolwiek z akcyjonaryjuszów zaległ w o- 
płacie rat amortyzacyjnych od akcyi swojej, Bank niezwłocznie 
zajmie i sprzeda taką ilość zboża, aby takową pokryć.

§ 11. Bank rolniczy użyczać będzie ziemianom stosownie 
do wysokości sw'ych kapitałów zaliczenia na zboża, wełnę, oko­
witę, inwentarz, drzewo itp. przedmioty produkcyi rolniczej—na 
termina nićprzenoszące 6-u miesięcy, z góry od zaliczenia pro­
cent pobierając w wysokości w § 7 określonej. Zaliczenia po­
dobne nie tamują akcyjonaryjuszom możności zaciągania kredy­
tów w gotowiznie. Przedmiot, na który zaliczenie było dane, 
zostaje pod nadzorem banku, i jeśliby debent dobrowolnie uro­
nił takowy, z majątku i osoby staje się odpowiedzialnym.

§ 12. Zobowiązania akcyjne nie ciążą dzierżawców osobi­
ście, lecz majątek dzierżawiony. Dziedzic lub następujący dzier­
żawca, z dobrodziejstw kredytu Banku korzystać mogą, lecz 
mają obowiązek spłacać nieumorzone jeszcze raty amortyzacyjne. 
Wychodzący zaś dzierżawca uiścić ma kredyt przez siebie czer­
pany i nie może go w ostatnim roku swej tenuty na dłuższy za­
ciągać termin jak po datę ekspiracyi swego kontraktu. Dziedzic 
lub następujący dzierżawca winien jest zwrócić występującemu 
zaliczenie rezerwowe w myśl § 3-go uiszczone.

§ 13. Ponieważ wydarzyć się mogą klęski pożaru, grado­
bicia, pomoru inwentarza, zalewów, każden do stowarzyszenia
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p rzy s tępu jący  w inien zaasekurow ać się w tow arzystw ie  ogniow em , 
od  g radobic ia  i pom oru  bydła ,  z k rescenoyją  i inw en tarzem . 
N ad to  B ank  rolniczy posta ra  się u rząd u  o zaprow adzen ie  asse- 
ku racy i od zalewów w  m ajątkach  n a  takowe w ystaw ionych 
i o rozszerzenie ubezpieczenia od  by d ła  i owiec, oraz n ie tylko od 
księgosuszu lecz i od  innych epizoocyi dziesiątkujących nasze s tada.

§ 14. F u n d u s z  rezerwow y przeznacza  się na p ok ryc ie  nie­
doborów , jeśliby  akcyjonaryjusze chwilowo nie byli w możności 
zobow iązaniom  swym zadość uczynić z pow odu  klęsk lub  n i e ­
u rodza ju  powszechnego w pewnej okolicy, ja k  niemniej d la  za­
pełn ien ia  b raku  funduszu  na  pożyczki, j a k i  by się okazać inógł 
w razie udzie lenia  w ielu  zaliczek n a  p ro d u k ta  rolne, n im  takowe 
napow ró t w p łyną .  W reszc ie  dla opłacenia części p rocentu ,  g d y ­
by b rak  funduszu  na niego się okazał .  W sze lk ie  uszczuplenia 
z tego funduszu ,  b ieżącemi wpływam i od deben tów  zalegających 
ściągnięte, in teg ra ln ie  uzupe łn iać  go winny.

§ 15. Je ś l ib y  fundusze B a n k u  dosta tecznem i się okazały, 
B ank  mocen będzie udzie lać  akcyjonary juszom  pożyczki wyższe 
nad  wartość akcvi, a naw e t  na  k ró tk ie  te rm in a  nową pożyczkę, 
chociażby p ie rw o tna  zrealizowaną nie została.

§ 16. P o  up ływ ie  la t  25-ciu, g d y  papier  B anku  R olniczego 
sery jam i w ykup iony  zostanie, procent od k redy tów  zniżony być 
może i pobierany  p rocen t posłuży, albo n a  zwiększenie kap i ta łu  
B ankow ego ,  albo jako  d y w idenda  akcyjonaryjuszom  w ypłacany  
będzie , lub  B ank  zwiniętym  być może, zw racając  ak c y jona ry ju ­
szom w'klady ich z wszelkiemi pom nożeniami funduszu  jak ieby  
się okazać mogły.

§ 17. D la  uła tw ienia dzia łań  B a n k u  Rolniczego, B ank  u s ta ­
nowi ag e n tu ry  swe po powiatach, w k tó rych  rolnicy zapisyw ać 
się mogą i podania  swe do B anku  czynić. W  tych  miejscow o­
ściach,' gdzie  kassy rządow e istnieją i B ank  kassy swe mieć bę­
dzie, do  k tórych  kon trybuene i op ła ty  wnosić b ędą  i z nich fun­
dusze czerpać. W  każdej gubernii  ustanow iony zostać by pow i­
n ien  kom ite t  kontro lu jący, k tó ry  nadzór n ad  kassowością i a g e n ­
tu ram i rozciągnie, do  n iego reklamacyje. od obyw ateli  na agen ­
tu ry  w noszone być mogą i ten wykonyw ać będzie rozporządze­
nia za rząd u  cen tra lnego  B anku w W a rsza w ie  funkcyjonującego.

• ___________  .. - (D o k . nast.)

Trwałość drzewa wedle czasu ścinania.
G aze ta  „D eu tsche  B a n k z e i tu n g ” podaje w ypadki dośw iadczeń  

co do w p ły w u  czasu ścinania d rzew a n a  je g o  t rw ałość  C z te ry  
sosny rów nego  wieku, zdrow ia , na jednakow ym  grunc ie  i w je d -  
nakow em  położeniu rosnące, ścięto w końcu G ru d n ia ,  Stycznia, 
L u te g o  i M arca; wyrobiono na belki 3 stóp d ług ie ,  6 cali sze­
rok ie j  5 cali g rube ,  tak  iż rd z e ń  w ś rodku  pozostał. P o  w y­
suszeniu położono j e  na  podporach  i w ś ro d k u  obciążono, dla 
zb a d an ia  wytrzym ałości,  B e lk a  w G ru d n iu  ścięta okazała najwyższą 
wytrwałość .  W  S tyczniu  śeięta o 1 2 %  mniejszą; spuszczone w L u ­
tym  i M arcu  o pad ły  o 20 do  3 9 %  w wytrzymałości.

J e d n ak o w e  i równej grubości żerdzie sosnowe, częścią w G r u d ­
n iu  częścią w M a rc u  wycięte , w yrobiono n a  pa le  do drzewek 
4 - ro  calowej średnicy, po dosta tecznem  wysuszeniu wbito w zie­
m ię n a  3 stopy głęboko. W y c ię te  w G ru d n iu  jeszcze po  16-stu 
la tach  m ocno stały; m arcow e po 3 lub  4  la tach  łam ały  się za 
najsłabszem dotknięciem .

Z dw óch  je d n a k o w y c h  sosen, z k tó ry ch  je d n a  w końcu 
G ru d n ia ,  d ru g a  w końcu  L u te g o  by ła  ściętą, zakopano  kloce 
w ziemi mokrej .  P ie rw sze  po 16 la tach m ia ły  d rzew o zdrowe; 
d ru g ie  zaś po 8 latach całkowicie zgniły . D rz ew e m  z je d n a k o ­
w ych  sosen w ydylow ano dw ie s ta jnie końskie; dy low anie d r z e ­
wem  g ru dn iow em  przez la t  5 trwało, g d y  d rug ie  po 2 la tach  
musiało  być zmienione. P o d o b n y  w ypadek  okazał się na ko łach  
w ozow ych  p rzyzu tych  dzw onam i z d rzew a bukow ego .  D zw ona 
g ru d n io w e  w y trzym ały  przez la t  sześć p rzy  moenem użyciu, lu ­
tow e p rzy  rów nem  użyciu ty lko dw a la ta  s łużyły .

W ie lką  w artość  p rak tyczną  mają dośw iadczenia  co do g ię t ­
kości i dziurkow atosc i  d rzew a. Z cz terech  dębów  równej dobroci 
ściętych w końcu  G ru d n ia ,  S tycznia, L u te g o  i M arca ,  w jedna­
kowej wysokości od ziemi wyrżnięto  k rę g i  4 cale g rube,  do k tó ­
rych  przykitowano blaszany b rzeg  6 cali wysoki i 6 cali szero­
ki, ta k  że k r ą g  tw o rzy ł  dno naczynia  o twartego; nalano  do n ie­
go  2 mas czystej wody. D n o  drzew a w g ru d n iu  ściętego nie- 
przepuszczało  wody, przez drzewo styczniowe po 48 godzinach 
przeszło  k ilka kropli .  D rzew o lu tow e n ieu trzym ało  wody przez 
48  <rodzin, m arcow e zaś przepuściło  ją  w dw óch godzinach.

°  Z dwóch je d nakow ych  p rzy  sobie stojących dębów- jeden  
ścięto w końcu G ru d n ia ,  d rug i  w końcu  S tycznia, z każdego  w y ­
robiono  k lepki rów nej grubości,  z nich zaś dwie beczki,  k tó re  
napełniono m łodem  winem. P o  up ływ ie  roku  beczka z d rzew a 
g rudn iow ego  strac iła  1 '/a m aas> d r u g a  zaś 8 maas napoju. D r z e ­
w a  więc za popędem  ru c h u  soków  wycinane, m ają  n iezaprze­
czoną wyższość co do  t rw an ia  m ocy  i giętkości tkanki.  N aw et 
ogrzewalność d rzew  w yrąbanych  w G ru d n iu  i S tyczniu ,  wedle 
dośw iadczeń w ykonanych , je s t  wyższą, niż drzew  w L u ty m  i M a r ­
c u  na  o p a ł  p rzyspasab ianych .  (Zd. )

Przegląd korrespondencyi.
Dnia 16 Czerwca.

P a rę  obfitych deszczów ożywiło roślinność: u b ie g ły  więc ty ­
dzień  zaliczyćby można do bardzo  dobrych, gdyby  nie to, że 
w n iek tó rych  miejscowościach g r a d y  w polu, a p io ru n y  w  b u ­
dynkach  znaczne poczyniły  szkody. T ow arzys tw a  ubezpieczeń 
od g rad o b ic ia  zwłaszcza uska rża ją  się, że znacznie więcej w y­
padnie  im zapłacić w ynagrodzeń , aniżeli m iały  w pływ ów . W  o- 
gó le  ubezpieczenia w ed le  dziś p rak ty k o w a n eg o  system atu ,  d la  
obu  s tron  wiele p rzeds taw ia ją  niedogodności; ubezpieczeni narze ­
ka ją  n a  w ielką  ścisłość w obliczaniu poniesionych strat. T o w a ­
rzystw a n a  z b y t  d robne  od poczynionych n ak ład ó w  korzyści.  
Św iat  rolniczy wyczekuje pod tym  względem radykalnej reform y,
0 k tórej n ie jednokro tn ie  pisano i wiele jeszcze się napisze, z a ­
nim po żą d an y c h  doczekam y się rezu lta tów . J a r m a r k  na wełnę 
ju ż  się rozpezął,  sp raw ozdan ie  o n im  zamieścimy po ukończeniu , 
w nas tępnym  numerze.

Z  Powiatu M azowieckiego ,■ Szepietowo d. 1 3  Czerwca 1 8 7 5  r.

W  obecnej porze  nie możemy objaśnić spraw ozdaniem  ru-  
b rv k  w skazanych  w szemacie, zw łaszcza c q  do sp rzę tów  zboża, 
k tó re  daj B oże szczęśliwie, z pow odu opóźnionej wegetacyi,  około 
20 L ip c a  lub  nieco później rozpocząć się mogą. W idok i na 
urodza j  oziminy, zwłaszcza pszenicy, mogą być dosyć zadawał- 
niające, lubo to od wielu jeszcze okoliczności zależy; ż y ta  są 
mniej obiecujące, późniejsze bow iem  zasiewy n a  g ru n tac h  zimnych
1 p rze ja łow ionych  bardzo  licho się p rzedstaw iają .  T ra w y  na ł ą ­
kach dotąd ,  jeżeli je  deszcze nie pokrzep ia ,  nie dadzą połowy 
zbioru  jak ieg o b y  spodziewać się m ożna. K on iczyny  z pow odu  
suszy zeszłorocznej, a późnej i suchej wiosny, zupe łn ie  nie d o ­
piszą, to bowiem  zagraża  jeszcze większym b rak iem  paszy j a k  
w roku  up łynionym .

Zasiewy ja re  z początku  wiosny dob rze  się p rzedstaw ia ły ,  
szczególniej wcześnie zasiane, późniejsze zas d ługo  t rw a ją cą  po­
suchą mocno by ły  zgnębione; pa rę  deszczów lubo  nie obfitych 
i k ró tk o trw a ły c h ,  popraw iły  je  nieco, lecz g rochy  znacznie były 
przypalone, ta k  iż żó łknąć  zaczynały ,  obecnie je d n a k  zaczynają 
sic poprawiać. P o  deszczu p an u je  wiatr  dość silny, k tó ry  n ie ­
ty lko  wysuszy zasiłek  deszczowy, lecz głównie n iekorzystny  
w pływ  w yw rze  na p lonowanie zyta, a więc w każdym  razie p r o ­
d u k t u  tego znacznie może byc mniej j a k  w roku  zesałyua, z u- 
wagi jeszcze, że tegoż z ia rn a  znaczną ilość spotrz**bowańóvz b ra­
k u  paszy d la  inw en tarza  na karm ę , a z tąd  zapasy  tak  się w y­
czerpały, iż w wielu miejscowościach na konsum cyją  ju ż  brakuje ,
cena tegoż w przyszłości znacznie może być wyższą od zeszło­
rocznej.

C eny  zboża na  ta rg a ch  tu te jszych  i w okolicy
Pszenicy wyborowej korzec u ' 1 1 a ’■p u d ó w  6, rubii  

6 . ,, 
5, „
4. „

f i t -  ) •

5.

są następne: 
5 kop. 75

30
30

Żyta  w yborow ego .
Jęczm ienia  w yborow ego ,,
O w sa w yborow ego „
G ro c h  w yborow y . ,,

I a t  11 i . . • • •

Kartofli korzec rs. 1 kop. 50 i więcej.
C ena na jem nika  niższa j a k  lat poprzedn ich ,  za męzki dzień 

pieszy kop. 20, za kobiecy od  1 2 V2 do 15, za dzień  sprzęża jny  
od ru b la  do rs. 1 kop. 20.

C horoby  epidemiczne w up łyn ionym  roku  nie panow ały  
żadne, śmiertelność zwyczajna, n a  inw entarz  również nie było 
chorób  żadnych. D la  b r a k u  paszy inw en tarz  zmniejszono znacznie. 
Cena tegoż znacznie niższa od zeszłorocznej,  z początku  wiosny
konie zwłaszcza robocze w wysokich były cenach, dziś są niższe.
S p rzedaże  m ajątków  n ie p ra k ty k o w a ły  s i ę — G ospodars tw a leśne 
w prow adzają  się w n iek tórych  miejscowościach w ten d en c y ją  za­
m ian serwitutow-ych, i takow e w niek tórych  m ają tkach  dokonane- 
P ożarów  znaczniejszych w okolicy nie było.— U bezpieczenia od 
pożaru w' różnych  tow arzystw ach .— W y p a d k i  nadzw yczajne nie 
m iały miejsca.— W  ogólności rok  bieżący jest więcej ob iecu jącym  
pomyślne zb iory  od zeszłego. —  Ceny je d n a k  z pow odu z u ­
pełnego w yczerpania się zapasów, o raz  nie zupełn ie  pom yślnych  
wiadom ości z zagran icy ,  zda je  się nie u legną  obniżeniu , a n ie­
k tó re  ga tu n k i  zboża m ogą  je przewyższyć. Teodor Ostrowski.

R o zm aito śc i.
Sprowadznnie koni i  Ameryki południowej do Anglii. W ostatnich 

czasach zajęto się na sery jo p ro jek tem  sp ro w a d z a n ia  kom z A m ery k i  
południow ej do A n g li i ,  i w tyin celu zwrócono uw agę  g łów n ie  na 
p row incy ję  E n tre -R io s  i rów n iny  C e r r o - L a r g o  na g ran icy  B razylii .  
S p row adzone  tam p ierw otn ie  przez  H iszpanów  konie, pochodziły  
z k rw i arabsk ie j i ja k k o lw iek  odb ie g ły  nieco od  swojej rasy ,  za to są 
zbudow ane p ięknie i silnie i  odznaczają się znaczną płodnością. 
W z ro s tu  ś redniego , rozm aite j  maści, nogi mają n iezby t silne ale ścię-



gniste , g ło w y  m ałe, oczy rozum ne i w ogólności są, żyw e i bystre . 
J e d e n  z oficerów  ang ie lsk ich  u trzy m u je , że w czasie ostatn iej rew o- 
lucy i w U ra g u a y , o d b y ł n a  takim  kon iu  podróż, od w schodu do 
zach o d u  słońca, na p rzestrzen i 15 -stu  m il geograficznych. C eny, po 
ja k ic h  nabyw ać m ożna na m iejscu  m łode n ieu jeżdzone konie, są tak  
nizkie, że siniało odw ażyć się m ożna na próbę. Z naczniejsze party je  
nabyć m ożna w E n tre  R ios, śred n io  po  20  —  30 szylingów  sztuka 
(6  10 rs .j. Je że li do liczym  na kosz ta  tra n sp o rtu  do E u ro p y
na parow cu  po 60 ru b li na sz tukę, to  na z ro b ien ie  p ró b y  nie tak  
znacznej sum m y p o trzeb a , g d y ż  na ła d u n e k  paro w ca  iść m oże sztuk 
sześćdziesiąt. (H albblutziichter.)  — k .

Wpływ lasów na stau powietrza. W  now szych czasach z ro b io ­
no w iele dośw iadczeń i spostrzeżeń, m ających na celu  oznaczenie 
w pływ u lasów  n a  te m p era tu rę  i s tan  w ilg o c i, pow ietrza, i zachow y­
w an ia  s;ę wr tym  w zględzie rożnych  gatunków  drzew . O stateczny 
re z u lta t o dok ładnej m ierze tego w pły  wu, później dop iero  może być 
u jaw nionym , k ied y  nastąp i zestaw ien ie w szystk ich  spostrzeżeń  m ię­
dzynarodow ych . Z  pojedyńczych  spostrzeżeń  dają się ju ż  obecnie 
w yprow adzić w ydatniejsze w nioski. Z bu le tynów  ogłaszanych  przez 
d y rek c y ję  leśną kan to n u  B ern , opartych  n a  spostrzeżeniach w ielu 
la t, m ożna n a  pew no oznaczyć: 1) że średn i stan  w ilgoci pow ietrza, 
w zg lędn ie do stanu  w iatru , byw a zaw sze 10 — 20°/o w yższy w lesie 
an iżeli m iejscach o tw artych ; 2) że ś red n ia  te m p era tu ra  pow ietrza 
w lasach niższą je s t od tak iejże w m iejscach o tw artych ; 3 ) że tem pe­
ra tu ra  drzew  niższą je s t p rz y  p n iu , aniżeli w koron ie drzew a; 4) że 
śred n ia  te m p e ra tu ra  g ru n tu  w lesie n iższą je s t  an iżeli w  m iejscach 
o tw artych ; 5) że g rubość  w arstw y  śniegu i w ody deszczow ej w ię­
kszą je s t  w m iejscu  o tw artem  an iże li w lesie; i 6) że w  lasach  w sią­
k a  w ziem ię daleko  w iększa ilość w ody an iżeli w m iejscach o tw ar- 

,  — k.
Odżyciu węglanu sody w kiuliurstwie. O  ile p rostem  je s t  uży ­

cie tego  ła tw eg o  do nabycia środka, i w ydatne korzyści ja k ie  p rz e ­
zeń o trzy m u ją  się, o ty le  n ie  upow szechnił się w gospodarstw ie  do- 
mowem, jak  n a  to zasługuje, z tego  pow odu zw racam y uw agę na 
n iek tó re  p rzy p ad k i, w k tó ry ch  w ęglan sody (nabyć  m ożna w każdej 
aptece) szczególniejsze oddaje  p o ż y tk i.— A żeb y  zapobiedz kw a­
śn ien iu  mleka .dodaje się n a  każdą  k w artę  łyżeczkę od kawy7 w ęg la­
nu sody7. M asło  z g o r /k łe , ja k o  też  za śm ierd łe  tłuszcze m ożna po ­
w rócić do p ie rw o tnego  św ieżego sm aku, p rzez  k ilk a k ro tn e  w yp łu ­
kanie w w odzie, w k tó re j rozpuszczono niew ielką ilość w ee lan u  so- <lv. loiol; ________7. 1-.U :______ -1 •

1. K arto fle  daw niejsze, nowo w prow adzone i najnow sze g a ­
tu n k i i so rty m en ty . P rzyczem  będzie tu  szereg  so rty m en tó w  wzo­
row ych  najw ięcej u sta lonych , u g rupow any  p o d łu g  isto tnych  p rz y ­
m iotów .

2. N arzęd zia  do sadzenia, okopyw ania , k o p an ia  i badan ia  
kartofli.

3. D z ia ł naukow y, ob jaśn ia jący  pow staw anie , żyw ien ie  się, 
kształcen ie i sk ła d  kartofli, tak  ca łych  roślin, ja k o  też k łębów , p rze - 
kształcen ia się sku tk iem  zw yrodn ien ia , n iep raw id łow ego  w y k sz ta ł­
cen ia , chorób  i n iep rzy jac ió ł, sposobów  u p raw y , lite resu ra to  k a r to ­
fli i sz tuczne okazy. _ lc

. . W e d łu g  o trzym anego  te leg ram u , n a  odby tym  konkursie  
żn iw iarek  w  Z urich , żn iw iark a  „Buckeye” o trzym ała  najw yższą 
n ag ro d ę  wielki złoty medal.

Konkurowały żniwiarki Wooda, Hornsby, Samuelson, H o­
ward, Burgess i Hey.

SPRAW OZDANIA HANDLOWE.

 t  -  -  — — *  ^  j  a  / u u u u b v u v  i n o  n  i a  t y  ± I  \

Je ż e li groch lu b  inne strączkow e n iechcą się  p ręd k o  u g o to ­
wać, to  trzeb a  dodać cokolw iek wę łanu  sody , a w k ilku  m inutach  
oddzie li się s tw ard n ia ła  sk ó rk a , i ugo tu je  się na m iękko. —  Je ż e li 
w puścim y szczyptę W ęglanu sody  do w ody w  k tó re j g o tu je  się ka­
wa lu b  n ap a rza  herbata, to oba napo je będą m ocniejsze i le p sz e .__
W A n g lii używ ają  n ie jednokro tn ie  w ęglanu  sody  —  ca rb o n a te  of so­
d a , zam iast d rożdży , często bardzo  niesm acznych, do  p rzy lo to w a - 
m a rozm aitego  pieczyw a. — ^

W ja k i sposób susiy się przemoczone obuwie. P rz y  k rem  je s t dla 
niejednego gospodarza  lub  m yśliw ego, k tó ry  pow róciw szy z pola 
lub  polow ania z przem oczonem i b u ta m i , czekać m usi d łu g o , 
zanim  obuw ie dosta tecznie w yschnie, albo  takow ego  n iep rędko  może 
użyć lub  też chodzi w m okrem  albo p rzynajm nie j wilgotne,m  obuw iu.

W ychodzący  w A n g lji „ A g r ic u ltu r is t” podaje  następu jącą  
p rak ty c z n ą  rad ę  osobom , k tó re  często zn a jd u ją  się w tak iem  p o ło ­
żeniu: J a k  ty lko  b u ty  zdejm ie się z nóg, po trzeba ty lko  nasypać
w nie do pełności suchego owsa. Z boże to  posiada pew ną w łasność 
w ciągan ia  w ilgoci. Z ia rn a  zatem  w yciągają  zaraz w ilgoć z obuw ia 
i z zadziw iającą  p ręd k o śc ią  poch łan ia ją  w siebie naw et ślady  w ilgo- 
01’. .,  P rz y te “  p a r n o  w ciągając w siebie w ilgoć pęcznieje , przez°co 
ściślej w ypełn ia jąc  jeszcze w nętrze obuw ia, u trzym uje  d o b ry  ksz ta łt 
i w ysusza bez s tw ard n ien ia  skóry . R ano  ow ies w ysypu je sie 
i w iesza b u ty  w worku  w bliżkości ognia, ażeby  zupe łn ie  wyschJv', 
poczem  już nad  w ieczorem  gotow e są do następnej eksku rsy i, i ła ­
tw e do k ład zen ia .— Je d e n  z m yśliw ych po w ypróbow an iu  tego  śro d ­
ka, uw aża go  za bard zo  p rak tyczny , b u ty  bowiem  rzeczyw iście w ysy­
chają bardzo  p ręd k o  — ale  w y k ry ł w niem  słabą s tro n ę , m ianow icie 
że owies p rzy leg a  do  skóry , sku tk iem  czego tru d n o  go w ytrząsnąć 
zupełn ie , dla tego  zaleca  popraw kę, ab y  ow sa n iesypać w prost bez- 
pośrednio  do buta, ale w pończochę w puszczoną w ew nątrz . — ]c.

Wystawa Kartofli w Altenburgu. W  obec  co raz  w ięcej u w y d a­
tn ia jącego  się szerzenia kartofli, tak  pod w zględem  społecznym , j a ­
k o te z  ekonom icznym , A lte n b u rg sk ie  tow arzystw o  ro ln icze postano- 
rei wUrZr  w ystaw ę kartofli zb iorow ą, d la  całych N iem iec, w k tó -  
Tfr n ' t  U uZlał S ek re ta rz  je n e ra ln y  v. L an g sd o rff  z D rezn a , prof.

m DiowT' e"  z ŁG e n u -v 1 l)rof- D r * N oble  z T a ra n d u . N ależy się 
spouziew ac, ze  tak a  specyjalna w ystaw a w iększe p rzyn iesie  k o rz y ­
ści; na w ystaw ach ogólnych  p rzem ysłow o-ro ln iczych , u w ag a  ro z­
p rasza  Się na wiele różno rodnych  przedm iotów . V. ystaw a ta  szcze­
gólniej m a służyć do n ab y c ia  g run tow nej w iadom ości o g a tu n k ach  
■artofli daw niej hodow anych i up raw ian y ch , jn k  n iem niej do d o ­

k ład n eg o  ocenienia porów naw czego now ych i najnow szych  g a tu n ­
ków  o raz  rozjaśnienia pog lądow  n a  ró żn o ro d n e  sposoby u p raw y  
kartofli, używ ane do tego celu narzędzia  i na zbadan ie  p rac  n au k o ­
w ych co do wraru n k ó w  w zrostu  i w ykszta łcen ia  kartofli 

i 1 .  W ^ st«wa "d hyw ać się będzie w m ieście A lte n b u rg u , w czasie 
od 1 4 —20 1 azdziern ika  r. b. T erm in  sk ła d a n ia  dek la racy i nazna-
 od 1— 31 W rześn ia . D ostaw y  p łodów  7 P aźd z ie r. W y s taw a
ro zp a d a  się na 3 g łó w n e  dzia ły , z szereg iem  p oddzia łow i g rupp :

WarSMWa, 5 Czerwca. (Spraw ozdanie tygodn iow e o zbożu i p ro -  
duktach).

W  ustroju targów  zbożow ych europejsk ich  n ie spostrzegam y w ty g o d ­
niu m inionym  żadnyoh w ażniejszych  zm ian. D otychczasow e w idoki dobrych  
urodzajów  wyw ierają nacisk  na popraw ę cen , w w ielu  jed n ak  razach, w ystę­
pu jące potrzeb y  spożycia, nadają cenom  lepszą tendencyję T e legram y nasze  
otrzym yw ane z targu londyńsk iego i w m inionym  tygodniu  don osiły  o o sp a­
łym  obrocie, ceny w szakże zdołały  się utrzym ać. W e F rancyi usp osob ien ie  
targów  było  lep sze przy ogólnej popraw ie cen zbożow ych. N a targach w B e l­
g ii i H ollandyi in teres był dość ożyw iony przy sta łych  cen ach . N a  targach  
niem ieck ich  zw iększone żądania konsum cyjno w początku tygodn ia , wywarły  
wpływ na w zm ocnienie się cen , w następstw ie jednak tendenCyja osłab ła , 
a notow ania zam knięto drobną obniżką.

N a targu naszym , z pow odu św iąt u Izraelitów , czynność odbyw ała się  
ty lko  przez 3 dni. U sp osob ien ie  w szakże w dniach targow ych przy w idokach  
dobrych zbiorów  i braku żądań w yw ozow ych b yły  bardzo słabe i g łów n iej-  
sze produkty u leg ły  obniżeniu cen.

Pszenica przy średnich  dow ozach, w w yborow ych ty lk o  gatunkach  
była kupow aną, średDie i ordynaryjne gatunki są praw ie zan ied b an e. Ceny  
w stosunku zesz łeg o  tygodnia  obn iżyły  się  o 15 kop . P ła co n o  za gatunki w y­
borow e 2 5 0  f. w agi 6 ,7 5 ,  za w agę zwyczajną 6 ,4 5  —  6 ,5 2 '%  Za jasno pstrą  
6 ,3 0 ,  za pstrą lub czorw ouą i czystą 6 - 6 , 0 5 ,  za gatunki zan ieczyszczone  
5 ,7 0  5 ,8 5 .

Zyta dow ozy rów nież średnie, cen y  praw ie n iezm ien ion e zesz ło ty g o -  
dniow e. P ła co n o  za gatunki przednie 4 ,6 5  —  4 ,7 0 ,  za średnie 4 ,5 0 — 4 ,5 7 % ,  
za ordynaryjne 4 ,3 0 — 4 ,3 5 .

J ę c z i l l i C I I  zan iedbany, ceny u leg ły  znacznem u obniżeniu  — cztero -  
rzędow y osiągn ął zaledw ie 3 ,6 0 — 3 ,7 5 ,  dwurzędowy 3 ,3 0  — 3 .5 0 .

Owies rów nież niższy w cenie; p łacono  3 do 3 ,4 5 .
Orocll nie znalazł pokupu, za drobne partyje p o ln ego  osiągn ięto  ty lko  

5 — 6 rs.
Mąki ceny bezzm ien n e.
Okowity ceny praw ie żadnym  nie u legają zm ianom . C iągłe dow ozy  

przechodzące rzeczyw istą  potrzebę trzym ają notow ania  pod n acisk iem — w y-  
żej 1 ,9  5 kop . za garn iec osiągnąć nie m ożna.

Cukier. Ruch w interesie rąfinady i m ączki w tygodn iu  m inionym  
raz z pow odu św iąt u Izraelitów  a następ n ie z powodu zaopatrzenia się  sp e ­
kulantów  w ostatn ich  tygodn iach  w tow ar, m ało  b y ł ożyw iony. Ceny w szakże  
trzymają się sta le w ed ług  notow ań zesz łeg o  tygodn ia .

Wełna. P rzeb ieg  odbytych  w ostatnich dniach jarm arków  drobnych  
Szlązkicb, w praw dzie nie j e s t  w ielce zachęcający, lecz  takow y z pow odów  
czysto-m iejscow ych  n ie m oże służyć nam za norm ę, Jarm arki w R acib orzu , 
G łogow ie , L ign icy , Św idnicy  m iały m ałe tylko dow ozy a odw iedzane g łów nie  
przez m iejscow ych fabrykantów nie m ogą w płynąć na unorm ow anie cen . 
W czoraj rozpoczętyjarm ark w Poznaniu zaczął się pod w pływ em  niekorzystnego  
jarm arku w rocław sk iego, gdyż uskutecznione tranzakcyje przy ustępstw ie  
3 — 5 ta l. od  cen zeszłorocznych  doszły  do skutku. U  nas dow ozy na rozp o­
cząć się m ający jarm ark w d. 15 b m . trwają od dni kilku, w agi bankow e  
są czynne, a od dziś zaczęła  funkcyjonow ać w aga m iejska. D ow ozy  do dnia  
w czorajszego w ieczorem  w ynoszą ok oło  3 0 0 0  pudów.

Łojll cen y  trzym ają się sta le , za ukraiński p łacą 5 ,5 5  za pud.
_______________________ ( G az. H and.)

BANK KREDYTOW Y
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

czono

Toruń , 7 Czerw ca.
W  u b ieg łym  tygodniu  m ieliśm y c iep łe , pogodne pow ietrze, dop iero  

z soboty  na n ied zielę  w ok olicy  naszej ożyw czy deszcz, odśw ieżył ziem ię  
i tem peratura znacznie się zn iżyła.

I ten tydzień n ie przyniósł nam żadnej zm iany w usposob ien iu  targów; 
zaw sze n iechęć do kupna dom inuje na wszystkich znaczniejszych  placach  
ca łego  kontynentu , i chociaż sprzedający z w idoczną og lęd n ością  poddają  
się n iższym  cenom  i raczej na składy zaczynają Sypać zboże, to  zaw sze k o n -  
sum cyja znajduje dostateczną ilość  ziarna po cenach  c ią g le  słabszych , z opinią  
zaw sze dalszej zniżki.

Przew idyw ania  cen  w nowej kam panii zbożow ej, dzisiaj zdają się przed­
w czesn e, w szakże zaczynają się  ju ż  w oddzielnych spraw ozdaniach pojaw iać;
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źe zaś opinia ja k ą  sobie wytworzymy o przyszłych zbiorach, m oże być 
w związku jeszcze z tegorocznem i cenam i, należy nam  p rzeto  zwrócić na to, 
choć pobieżną uwagę.

Przedew szystkiem  przeto  z A m eryki, teg o  praw dziw ego spichlerza 
A nglii, piszą: że bezprzykładnie ciężka i długa tegoroczna zim a, następnie 
zim na w K w ietniu (to  je s t  w epoce budzenia się w egetacyi) wywarły w ielkie 
s tra ty  w stanach  najw ięcej rolniczych, ja k  M ich igan , gdzie liczą ty lko  na 
połowę produkcyi, w M innesota, gdzie w nizinach zboże zupełnie przepadło , 
podobnie  w W isconsin, K ansas, M issouri i t. d. W iadom ość powyższą czer­
p iem y  z n :ebardzo kom petentnego źródła; za to podana już  poprzednio przez 
nas wiadomość o kolosalnym  przyroście upraw ionej w tym  roku  w A m eryce 
ro li, zdaje się pochodzić z dobrego źródła, a  w tak im  razie naw et m ierny 
urodzaj przewyższy w dochodzie dotychczasowe tam tejsze  żniwa.

W e Francyi skarżą się, że początkow a susza bardzo  i le  w płynęła na 
wykształcenie i rozwój ziarna, przedew szystkiem  p rzeto  k ró tk a  słom a i n ie­
wielki kłos zdają się pew ne, ogólne jed n ak  nadzieje  dob re , zależne wszakże 
od dalszego stanu  pow ietrza.

W Anglii nie liczą na zbytni urodzaj, ale od początku wiosny ta k  po­
godne i przyjazne do rozw oju panuje tam  pow ietrze, że zawsze do bardzo 
dobrych tegoroczny zbiór spodziew ają się zaliczyć.

Z innych państw  dotąd nie m am y wiadomości, a le  pogłoski przem aw ia­
j ą  również za dobrym  zbiorem .

Oto ogólny pogląd  na przyszłe nasze nadzieje;— wiadomo zaś z p rak ­
tyk i, że jeżeli po dobrem  żniwie przychodzi d rug ie  tylko średn ie, to  i tak  ceny 
staw iają  się niżej cen poprzednich , bo zeszłoroczny niespotrzebow any nadm iar 
czyli zapasy przychodzą na  ich ciężar.

T ak a  je s t  zasada; czy zaś ten  ro k  ma stanowić w yjątek , to  dopiero  po 
ścisłem zbadaniu, m ianowicie po dokonanych żniwach, w bardziej stanowczych 
słowach będziem y m ogli orzec.

R ozm iar naszego spraw ozdania niedozwala nam  zbytnie się rozszerzać 
i dla tego streszczam y tyiko p rzeb ieg  targów  ubiegłego tygodnia.

New-York. W iększe dowozy i b rak  pokupu w A nglii zniżyły ceny, 
chociaż i tak  tam tejsze  notow ania nie dają  eksportow ego rachunku.

Anglija. B rak  chęci do kupna. Dowozy znaczne. Ceny 1 szyling na 
kw arterze niższe. W drodze do A nglii 1 ,1 8 0 ,8 9 6  kw arterów  pszenicy.

Fraucyja. P rzeciąg ła  panująca tam  susza, wywołała wzm ocnione 
usposobienie targów , wszakże popyt i dowozy niew ielkie.

Belgija T arg i ospałe po niezm ienionych cenach.
H ollaildyja. Pszenica zaniedbana, żyto po ostatnich ceDach łatw e do

zbytu.
Południow e Jiiemcy, Austryja i Węgry. W szędzie taż sam a ospałość 

w tranzakcyjach  i zaledwie słabe ostatn ie ceny.
Rossyja. Ceny zwolna spadają i zdaje się że w krótce zrów nają się 

z naszem i, co je s t  konieczne, jeżeli w ogóle do większych eksportow ych tran - 
zakeyi m ają zam iar w tym  ro k u  jeszcze przystąpić.

Cidańsk. B rak  większych dowozów i po trzeba ładunków  dla oczeki­
wanych w krótce parowców, wstrzym ały dalszy u padek  cen, przy więcej oży­
wionym popycie, tak  że naw et część tegotygodniow ych zakupów czerp- 
nięto ze składów . O bró t tygodniow y wynosił 2 ,8 0 0  beczek po niezm ienio­
nych cenach.

Żyto. Zawsze tru d n y  kupiec . Ceny bez zmiany.
Jęczmień i Owies. B r a k  p o p y tu .
(iroeh. Z naczne dowozy i b ra k  chęci do kupna; ty lko w wyjątkowych 

razach  po niezm ienionych cenach, gorsze ga tunk i naw et po niższych cenach 
tru d n e  do zbytu.

Rzepak i Rzepik. W iadom ośoi o stanie zasiewów w ogóle brzm ią 
n ad er n iepom yślnie, ztąd przew aża chęć do kupna słabe zaofiarowania sp e - 
kulacyi, k tó ra  szuka w tym  jednym  obecnie g a tunku  ziarna, odpowiedniego 
różniczkow ego rachunku. O becnie ceny w giełdowych notow aniach tę  zwyż­
kow ą dążność w yraźnie wykazują, i tak  w H am burgu  na dostawę lip iec-sie r­
pień  p łacą  2 ,8 5  do 2 ,87  w G dańsku sierpień-w rzesień 2 ,7 4 , w rzesień- 
październ ik  2,7 6 m arek za beczkę (2 ,0 0 0  funtów).

Cena to  znacznie, bo do 10 tal. na  winsplu czyli b lisko 1 tal. na korcu 
w arszaw sk im , wyższa od  zeszłorocznej.

D otąd  wszakże wszystko polega na przypuszczeniach, a dokładny ob ­
raz  dopiero  po zbiorze będzie m ożna sform ować.

Spirytus. Pierw sze dni ubiegłego tygodnia  przyniosły nam nową, 
dość znaczną zniżkę, bo do 2 m a re k n a  1 0 0 litrach ;n as tęp n y ch jed n ak d n i stra ta  
ta  z górą odzyskaną została, ta k  że w końcu tygodn ia  płacono cokolwiek wyż- j  

sze od poprzednich notowań ceny. W  ogóle zdaje się, że przebyliśm y ju ż  
najgorszy kulm inacyjny punk t zniżki i ceny powinny się choć zwolna i dalej 
popraw iać, zwłaszcza jeże li się otworzy eksportow y popyt, bez k tó reg o  choć 
n ieracy jonaln ie  ale w związku z ogólnym handlow ym  zastojem  i ten produkt 
na tak  nizkiej stopie może się u trzym ać.

Zaznaczyć tu  wypada, źe w handlu  spirytusem , wskutek niesłychanie 
korzystnego układu ja k i zyskał W rocław  z Z arządem  kolei żelaznych po­
łudniow ych N iem iec, zaszła tak  kolosalna zm iana na korzyść W rooław ia, że 
p lac  ten  zdaje się będzie w stanie p łacić  najwyższe ceny w N iem czech dla 
spirytusów krajow ej fabrykacyi. P o  bliższem zbadaniu  wpływu, wspomnim y 
o tern w przyszłem  naszem  spraw ozdaniu.

W  ubiegłym  tygodniu płacono w H am burgu  za 100 litrów  100°/o  
czerw iec-lip iec 3 7 y 2, lip iec-sierp ień  3 8 */2, sierp ień-w rzesień  40 , w rzesień- 
październ ik  41 m arek . Co odpowiada w A leksandrow ie za wiadro 8 0 ° /0 po 
po trącen iu  kosztów 8 1 1/,,— 85 —  9 1 — 98 kop.

W ełna. N a onegdajszym  ja rm ark u  w Świdnicy płacono z początku 
osta tn ie  c en y , następnie 1— 3 tal. niższe, że zaś w ogóle zeszłoroczne j a r ­
m arczne ceny w Świdnicy były do 10 ta l. wyższe od poznańskich  i b e rliń ­
skich, wypada przeto , że obecne ceny są, ja k  ju ż  pisaliśm y, 4 — 6 talarów  
wyższe od zeszłorocznych. K upcem  w Świdnicy przeważnie byli nadreńscy 
fabrykanci.

Toruń. S łaba chęć do kupna i niezm ienione ceny .
W  chwili zam knięcia teg o  spraw ozdania odbieram y depeszę z W ro cła ­

wia. J a rm a rk  wełniany. T endencyja  niepew na, mało tranzakcyi, w ełna n a j­
lepszego p ran ia  po zeszłorocznych cenach.

M inęło T oruń  od 2 4 M aja do 8 Czerwca:
Z K rólestw u.

18 berlinek  z pszenicą do G dańska,
5 ,, m elassą ,,
4 ,, żytem  ,,
5 „  „  T orun ia ,
3 ,, drzewem  sążniowem do T orun ia .

Z T o run ia .
3 berlink i z pszenicą do G dańska,
2 ,, deskam i do B erlina .

Od T o run ia .
30 berlinek  z węglem i innym  tow arem .

Do K rólestw a.
102 b erlinek  częścią z tow arem , częścią próżne.

Płacono za 1 0 0 0  k ilogr.:
Pszenicy pstrej . . .  12 6 — 130 fun. 1 5 4 — 156 m rk .

„  „  .1 2 9  — 131 „  159 —  161 „
,, ja sn o -p stre j 1 2 6 — 130 ,, 1 6 4 — 169 „
,, ja s n e j   132 — 136 ,, 1 7 3 — 177 „

Ż y t a ........................... 1 2 0 — 125 „  136 —  140  „
 ............................  125 —  130 „  145 —  144 „

J ę c z m ie ń ...................................................120  — 144  „
O w ie s .................................... .. ................ 150 — 162  ,,
G roch na p a s z ę ..................................... 156 — 162 ,,

,, do g o to w a n ia ............................ 168 — 180 ,,

DOM HANDLOWY 
S tan is ław  O strow ski <Sc Comp.

TłomacW ie Jir. 9 nowy.
Warszawa 15 Czerwca 1875 roku.

Na ta rg u  zbożow ym  dzisiaj p rzy  średn im  dow ozie c eny  p raw ie  w szystk ich  a r­
ty k u łó w  się o b n iż a ły .— P sz en ic a  p ra w ie  w w sz y s tk ic h  g a tu n k a ch  z an ied b a n a .— Ż yto  
b a rd z o  tru d n e  do um ieszczen ia .— G ro c h  bez p o p y tu .— J ę c z m ie ń  w p o jedyńczych  p a r-  
ty ja c h  tan ie j nab y w an y .— Owies p rz y  s łab y m  od b y c ie  n iezm ien iony  w cen ie.— D ziś  
ro z p o czą ł się  ja rm a rk  na  W e łn ę .— K u p c ó w  zag ran iczn y ch  m a ło .— T ran z a k c y je  b a r ­
dzo id ą  o c ięża ło , dow óz w ciąż  trw a .

D zisie jsze  c eny  p ro d u k tó w  franco , s k ła d  k u p u jąc eg o .

Pszenica 1 P s t r a  ..........
J a s n o  p s tra

B ia ła  ...........
W y b o ro w a

P o ls k ie ..................
B u sk ie  ................

Ż y to  |

G ro ch  (< * ° g ° t° w an ia ....................\
(.na p a s z ę ..........................  j

J ę c z m ie ń . 
O w ies . 
W y k a  . 
R ze p ak  
R ze p ik .

Koniczyna { c ;aer; —

K orzec
W asri

fun tów

242

232

262

202
142
262
210
210

250

C e n a  k o r c a

od kop . do  kop.

570
600

435
360

315

600 
610 
637'/z

465
430

400

C e n a  p u d

od kop. d o  kop

9 H/z
100

75
6 2 1/ ,
88

6 4 '/ ,
77

100 
101«/, 
106

80
74
95
90
79
98

P ła c o n o  za  zw ózkę z kolei T ere sp o lsk ie j na  ko le j W ied eń sk ą  kop . 2 od 
p u d a ; na  w ia trak i k o p . 3 od puda .

Okowita. S p iry tu s  7 8 % . Z  dodatkiem 2%  gar. po —

OD REDAKCYI.
Przy kończącem się półroczu, upraszamy 

uprzejmie o rychłe ponowienie prenumeraty.

T R E Ś Ć :  —  U praw a I przechow yw anie k u k u ru zy  pastew nej i innej paszy zielonej. (C ią g  dalszy). —  Sztuczne p astw iska . ( D o k o ń c z e n ie ) —  Przyczy  ^  lej myśli
zaprow adzan ia  B anku w yłącznie Rolniczego. —  T rw ałość  drzew a wedle czasu śc inauia  —  Przegląd  K orrespondencyi. —  R ozm aitości. — Spraw ozdania • -  ank k redy­
tow y. —  Dom handlow y. —  Od R edakcyl. —  W  o d c i u k u :  P o g a d a n k a  Rolnicza.  _____  _____________
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W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


